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SZCZUTEK
Prenumerata we Lwowie wynosi ca­

łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ówieró- 
rocznie 2 złr. 50 et., miesięcznie 85 ct.

Numer pojedynczy kosztuje 20 ct.
Dodatek zawiera łam igłówki, sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.

Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
eztery szpalty.

Inseraty przvjmują: Administracja 
„Szczutka“ przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W P aryżu: Adam. Rue de St. 
Peres 81.

Szczu tek  wychodzi od roku 1868

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ką pocztową wynosi całorocznie 10 złr.,r.,
półrocznie 5 złr., ćwierórocznie 2 złr. 
50 ct., miesięcznie 85 ct.

W Wielkiem księstwie PoznańsKiem 
talary 50 fen.

We Francji, Szwajcarji i Włoszech 
całorocznie 1<> franków.

Prenumerować można w Administra­
cji „Szezutka“ przy ulioy Łyczakowskiej 
1. 3.. we wszystkich księgarniach 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Ueklamacyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacone 
Manuskryptów nie zwraca się.

PISMO SATYRYGZNO-POLITYCZNB.

Fałszywy alarm,

Więc płonny był na szczęście 
Ten groźny alarm  c a ły ;

Centralom polskie chwaty
N a lep się w ziąć nie dały.

Darem ną centralistów
Uprzejmość chytra, lisia;

Nie w ciemię bite Koło
Nie chciało dać im  „pysia".

Z umizgów  —  mimo wszystko  —  

Owoce nie urosły;
Odeszły z  niczem znowu  

Niemieckie butne osły.

Więc spij spokojnie, starcze,
W Rozyskach, w swoim grobie;

Twe ucznie, współszermierze 
Nie zrobią wstydu tobie.

Ambicji jeszcze tchnienie
W ich piersiach nie wygasło;

W pamięci ich tkw i dotąd  
Podane przez cię hasło.

W wiedeńskich tam  krużgankach, 
Gdzie ścieżek drobnych tyle;

Wiedź dalej ich swym, duchem,
Stój przy nich w ciężkie chwile.

A wy, co d ziś  narodu
Ster macie w dłoni waszej,

Niech podstęp nie uw iedzie;
N i groźba nie przestraszy.

Wytrwale, prostą drogą,
Nie bokiem, manowcami,

Do celu, swego spieszcie,
K raj będzie pewnie z  wami.

Niech nadal prożno wieszczą  
F ałszyw i tu  prorocy;

Przyszłości gmach budujcie 
N a własnej tylko mocy.

Pomnijcie, co zacz central,
Że wiecznie i jedynie,

On Słowian zguby pragnie,
A ja k a ż  krew w was płynie ?
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Tajemniczo, zwolna, cicho
Oto sezon operowy
Już rozwinie owe skrzydła,
I  roztrzaska swe okowy.

Z jechał W annuth  i Jerom in,
A z W arszawy pani Busi
— W idzisz, Finiu, rzecz skończona, 
Sezon oper przyjść już musi.

Jeśli sądzisz, że rozkoszą 
On o nerw y moje trąca 
To się mylisz i ta  myłka 
Mnie poprostu jest krzywdząca.

I5o choć zgodnie z wolą szyku 
Na opery pilnie patrzę 
Ale wiesz, że w ogólności 
Moje miejsce nie w teatrze.

„Sta,cca/to.“

i.

C2ASE0NSTEUKT0E.

Przy dużym stole siedząc naprzeciw, 
W zimowe długie wieczory,
Chłopiec zapalny dziewczynie chętnej 
Czytywał swoje utwory...

I sami nawet się nie spostrzegli,
Jak  czas odchylił zasłonę,
I  w sercu dwojga ukazał wielkie 
Dzieło miłości skończone.

H.

KASZE KBÓLESTWO.

Królestwo nasze małe: dwie tylko 
Istoty sobie oddane;
Władza oparta na wzajemności,
Zaś królujemy na zmianę.

I zresztą wszystko byłoby dobrze, 
Szczęście by kwitło Wzorowe;
Jedna rzecz tylko nas nęka nieco; 
To — ciągłe wojny domowe.

Jeszcze balet, operetka 
Z moich rąk  w aw rzyny zbiera —

- L ecz 'd o  licha/,czem  m nie- może 
• Z w abili jakaś- ta ta  opera.

To ppczucie obpwiązku 
Mnie zasiadać każo w loży
I grać rolę konesera,
(G rani w istocie ją  nie zgorzej).

To poczucie obowiązku 
Każe mi podziwiać tryle,
G wysokie, G  głębokie
— Ach, okropne są to chwile.

To też trw ogi stłum ić w 'so b ie  
Gogo naw et się nie kusi,
— Chyba że mnie entuzjazm em  
Przejm ie nowość, pani Busi.

Najnowsza moda parlamentarna.
Wobec tego, że dziś każdy z posłów 

uważa za swój święty obowiązek projektować 
rządowi nowe jakieś źródło podatkowe, 
poddajemy szanownym posłom pod św iatłą 
i obywatelską ich rozwagę następujące pro- 
j e k t a :

a) Należałoby może opodatkować fałszywe 
ambicje poselskie i gonitw ę za reklam ą 
dziennikarską.

b) Od każdego wniosku tak mądrego, jak 
naprzykład wniosek o monopolu na 
zapałki, należałoby i naw etby się go-

III.

P £ S Ł 7 .

Perłę zgubiło dziewczę swawolne, 
Więc płacze rzewnie po niej,
I  szuka wszędzie — i z modrych oczu 
Za łezką łezkę roni...

Dziewczyno moja! jak widzę, głowę 
Straciłaś w tym kłopocie,
Perełki jednej szukasz maleńkiej,
A gubisz... pereł krocie.

J. J.

F I L O Z O F .

— „Niechcę pomocy twojej wcale,
Nie żebrzę wsparcia, tylko tuszę.

Źe lek na ciężkie podasz żale,
Balsamem biedną wzmocnisz duszę.

„Znana ci filozofia biegle,
Więc, proszę, powiedz mi kochany, 

Powiedz, co radzą twoje Hegle, 
Schophenhauery i Hartmany “.

W to tylko graj filozofowi;
Rozjaśnia mu się zaraz mina

dziło brać sporą kompesatą na rzecz 
państw a od wnioskodawcy, ;za Stratę 
drogiego czasu.

c) -Nie - szkodziłoby także opodatkować
obietnice, jakie robią posłowie swoim 
wyborcom, Docinki z tego byłby spory.

d) Nie m ały także miałoby państwo do­
chód z opodatkowania fabryki plotek 
politycznych istniejących w sferach 
poselskich,

Telegramy „Szczutka.“
Wiedeń d. 28. lis to p ad a . Koło p o l­

sk ie  u ch w aliło  p o lity k ę  c ierp liw ości. (P ra ­
w d o p odobn ie j te j sam ej św ię te j c ie rp li­
w ości, k tó ra  d o tą d  b y ła  cechą Koła. 
P rzy p . red.)

Wiedeń d. 28. lis to p ad a . P le n e r  p o ­
p ad ł w  c z a rn ą  m elan ch o lję , a  z a ra z em  
g roz i, że z ca ły m  sw y m  k lu b em  p r z e j ­
d z ie  do an a rch is tó w .

Berlin d. 28. lis to p ad a . W yją tk o w o  
ża d en  b a n k ie r  d z iś  n ie  z b an k ru to w a ł. 
Gottesfurcht o k ro p n ie  się zach w ia ła  w  o s ta ­
tn ic h  czasach.

Petersburg d. 28. lis to p ad a . P o w ia ­
d a ją  tu , że  G iers ja d ą c  do dw o ró w  e u ro ­
p e jsk ic h  zab ra ł z sobą z p o lecen ia  i n a  
k o sz t ca ra  fu n t  cu k ie rk ó w  d la  k ażd eg o  
dw oru .

F ak tem  je s t  tak że , że  p rz e d  w y ja ­
zdem  b ra ł  G iers u ta n c m is trz ó w  le k c ję  
uk łonów .

Szczęśliwy, że słuchacza złowi,
Z powagą wykład rozpoczyna.

Tak Kant, tak Hegel znów orzeka,
Tak Schopenhauer w ślad za nimi; 

Roztrząsa różnie byt człowieka,
Mędrców i mędrków rój olbrzymi.

Całe trzy doby mistrz wykłada;
Nieszczęsny słucha go i słucha,

Lecz w końcu rzecze: „Żadna rada 
Nie pokrzepiła mego ducha.

W lat kilka znów się zeszli z sobą... 
Spostrzegł filozof wnet różnicę:

— „Więc pojednałeś się z żałobą?
Wcale pogodne twoje lice.

„Cóż? Kanta to, czy Hegla może,
Czy nirwanistów jest zasługą?"

— „Żadnego z n ich ! Zachowaj Boże! 
Skutku czekałbym wówczas długo.

„Ja sam stworzyłem sobie zwolna 
Mądrość, co nie jest śnieniem mglistem. 

Że dość skuteczną..." — „Zbyt mozolna 
Rzecz, nowy konformować system.



Itnci pan Onufry.

— Jak o ś  n ie  b a rd zo  p la k a tn ik i s łu ch a ją  
m a is tra tu , bo choć w  m a is tra c ie  u ra ­
d z ili coby po m u ra c h  n ie  lep ić  k a r te k  
ża ło b n y ch , to  ja k b y  n a  złość, co raz  w ię ­
cej ta j co raz w ięk sze  lep ią  sobie  ta k , 
ja k b y  m a is tra tu  n ie  by ło . .T a k  sam o oś 
i  z n ie p o rz ą d k a m i po k am ien icach  ż y ­
dow sk ich  ; ta k ż e  p isa ło  po  g a z e ta ch , źe 
m a is tra t  w z ią ł n ib y  n a  ja k ą ś  e n e rg ję  i 
ro b i s tra s z n y  p o rząd ek . Je szcze  cz łow iek  
n ie  s ły sz a ł n ig d y , coby  m a is tr a t  ch o ro ­
w a ł n a  ja k ą ś  ta m  e n e rg ję , a le  ty ła  cz ło ­
w iek  w ie , że  c iężko  s ię  zb liży ć  n aw eć

„Jakaż zasada w nim się mieści 
I  jaki punkt jest zasadniczy?"

— „Ach, filozofia ta w swej treści
Z żadnym systemem się nie liczy!

„Rozwinę ci ją, jak ni<S z motka...
Rzecz ca ła : czułość stłumić m iękką;

Ilekroć złego mnie co spotka,
Ja  tylko kiwam z lekka ręką.

„Kiwam i koniec! Mistrz w zadumie 
Przyciska nagle dłoń do czoła:

— „Przy tobie sam Kant nic nie umie, 
Lecz... Kto się to nauczyć zdoła?"

St. B.

N  a  m  u  I.

Bez przerwy toczy się i toczy 
Nieubłagana czasu fala,

I muszą patrzeć ludzkie oczy,
Jak ta jej powódź wciąż ruchliwa,
Co w dzień zbierzemy, w noc porywa, 
Co w dzień zbudujem, w noc obala.

Tu kwiat rozwity, zwiądł za chwilę,
Tu kraśniał owoc — już zerwany;

Tu szczęście się wdzięczyło mile,
Bj zniknąć jak  widzenie we śnie,
A tam gmach myśli legł przedwcześnie, 

Ledwie zeń sterczą szczątki ściany.

do k am ien icy  ży d o w sk ie j , '  ta k i  oś tam  
w szęd z ie  b ru d . A p rz e d  k am ien icą  tak że . 
P isa ło  ta k ż e  o osobnej zn o w u ś e n e rg ji  
m a is tra tu , że  n ib y  o s tro  z a k a z a ł po sk le ­
p ik a c h  ży d o w sk ich  w y w ieszać  ró ż n e  szm a- 
ta ła js tw o , ta j i z te g o  n ic , bo k a ż d y  so ­
b ie  w y w ie sz a , co in o  ży w n ie  z a p ra g n ie . 
W idać, że  ta  m a is tra c k a  en e rg ja , to  ta k a  
ch o ro b a , co j a k  k to  n a  n ią  zach o ru je , to  
ino  pa lcem  w  bu c ie  k iw ać  m o że , a z re ­
s z tą  a n i w id z i a n i s ły szy . N ie d z iw o ta  
też , że lu d z isk a  n a rz e k a ją , bo p rzec iek  
k a ż d y  w ie, że za  to  p ła c i c iężk i p o d a ­
te k , coby  w  m ieście  b y ł p o rząd ek . A ha — 
abo ta  e n e rg ja  z ja k ą  to  oą m a is tra t  
w z ią ł się  do rz eźn ik ó w  i p iek a rzó w . J a k  
się  w z ią ł do n ic h , to  b o ch en ek  ch leb a  
od ra z u  o dw a c e n ty  p o d ro ża ł, a  m ięsa 
to  b ie d n y  cz łow iek  ju ż  n aw eć  n ie  k u p u je , 
boby  sobie  m ó g ł za  te  p ie n ią d z e  a n a n a ­
sów  zak u p ić . A ta k  p o słuchać , j a k  sobie 
p an o w ie  rz e ż n ik i i p ie k a rz e  p o k p iw a ją  
z  te j oś h a n k ie ty  m a is track ie j. N iedaw no  
p rz y n io s ło  je d n e g o  do n as  n a  p iw o, a  m y  
z w y cza jn ie  w y g ad u jem o  n ie ra z  ciężko , 
a  p rzec iek  aż  n am  się  ża l z rob iło  m a i­
s tra tu , j a k  w z ią ł ta k i p ie k a rz  sob ie  p rz y -  
d rw iw ać  i z m a is tra tu  i z b ie d n y c h  lu ­
dzi. C iekaw ość  ino , j a k  to  się  r o b i , że 
po  g a z e ta c h  za raz  ta k  oś w y p is u ją  cu d a  
r ó ż n e ; d aw n ie j to  n ie  b y ło  g aze ty , coby 
n ie  b e sz ta ła , te ra z  zn o w u ś zaw ia ło  tak , 
że  g a z e tn ik i c h w a lą , co in o  m a is tra t  
sk o m ponu je .

N ie w ied z ieć , czy  k tó ry  g a z e c ia rz  
j e s t  ju ż  k o n sy lja rz e m  m a is tra c k im , czy

Wszystko te fale dni zabrały 
(I nas już jutro porwą może):

W ich łonie w proch się kruszą skały, 
Przegniwa kwiat i owoc wszelki,
By dla tej wiecznej niszczycielki,
Namułem zwolna wysłać łoże.

Kiedyś, — lecz z pośród nas niczyje 
Oczy nie ujrzą chwili onej, —

To, co skruszone i co gnije 
Na łan ludzkości wylew rzuci ’
I z czego dzisiaj my wyzuci,
Wzmoże przyszłości bujne plony.

Zaprawdę, wszystko nam to jedno,
Czy my dotknięci palcem bożym,

Czy ręką siły tej bezwiednej,
Która przyrody nosi miano:
Dość, że szczęśliwsi po nas wstaną,
A my na grunt ich namuł tworzym.

St. R.

Szara rzesza.
Ty jako w lesie mchowe legowiska,

Dumasz posępnym zasnuta półmrokiem... 
Czy w górze słońce pała, czy grom błyska, 

Przed twojem one niewidoczne okiem. 
Zżyłaś się z dolą mroczną, bo w pamięci 

Świetlana tobie nie postała mara,

d op iero  chce b y ć  k o n sy lja rzem . Może 
je sz c z e  i ta k  będzie . Coś ta k  p o w iad a ją  
w  m ieśc ie  —  ta j dopiero  się p o k aże , co 
oś te  w szy stk ie  z a c h w a lan ia  n ie  za  d u rno , 
ta j t y l k o !

ROZMOWA GOGĄTEK.

— Ty! co sobie roisz o twej przyszłości.
— Jak  się skończy stypeudjum  fam ilijne 

chciałbym  dostać sukcesję.

I nawet pragnień ona twych nie nęci,
O rzeszo szara!

Ofiara cicha dzieje twe opływa,
Ani jej skargą nio zamącasz żadną;

W tobie żyzności siła wiecznie żywa...
Ty ledwie krople rosy w dół opadną,

Już je gromadzisz i mnożysz w dwójnasób,
By szczytne dęby, co się światłem cieszą, 

Miały obfity wciąż pokarmu zasób,
O szara rzeszo!

I nikt nie widzi, że twą mrówczą pracą
Przemieniasz skały na rodzajną ziemię;

Ze gdy się kwieciem gałęzie bogacą,
W tobie rodząca kwiaty siła drzemie.

I nikt nie zważa, że bez twej pomocy 
Nie mógłby owoc dojrzeć u konara;

— Nagroda obcą doli twej sierocej,
0  rzeszo szara!

W dziejowej księdze, gdze wielkie imiona 
Złotemi głoski wpisują potomni,

Nad tobą zwisa ta sama zasłona...
Kto twe ofiary uzna, kto je wspomni?

Ty bezimienna idziesz w smutne życie
Nakształt rzek owych, co do morza spieszą; 

Więc bezimienna giniesz także skrycie,
0  szara rzeszo! 

__________  St. li.



— Ekscelencjo — więc i teraz jeszcze nie będziemy ministrami.
— Teraz nie — ale poczekajcie — u nas wszystko możliwe.
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